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ROZDZIAŁ I 

			 

			Do dnia swoich trzydziestych urodzin Dominika była osobą zadowoloną z życia. Biegło ono spokojnym trybem i nie obfitowało w żadne dramatyczne wydarzenia dające powody do wielkiego szczęścia lub wielkiej rozpaczy. Wyjątek mógł stanowić jedynie rozwód jej rodziców, który miał miejsce zaraz po tym, gdy skończyła piętnaście lat, choć nie był niespodzianką dla nikogo z rodziny. Matka Dominiki odkryła romans męża rok wcześniej, miała jednak nadzieję, że ten się opamięta i do niej wróci. Postanowiła zatem wstrzymać się z podejmowaniem ostatecznych decyzji i dać mu trochę czasu. Kiedy w końcu stało się jasne, że on nie zamierza tej szansy wykorzystać, sprawa trafiła do sądu.

			Dominika uważała rozwód za właściwe rozwiązanie. W jej oczach ojciec był beznadziejnym egoistą, który myślał tylko o sobie. Nie rozumiała, jak śmiał zarzucać matce, że go nie rozumie i nie bierze pod uwagę jego potrzeb. Przecież to logiczne, że kobieta, która pracuje zawodowo i wychowuje dwójkę dzieci, nie ma już czasu ani siły na to, by dodatkowo niańczyć męża. To on powinien ją wspierać i starać się odciążyć, a nie szukać rozrywki w ramionach innej kobiety. W sumie nawet się cieszyła, kiedy było już po wszystkim, ponieważ matka wreszcie doszła do siebie i przestała żyć złudzeniami. Bardziej przeżywał rozstanie rodziców jej młodszy brat, Czarek, któremu wyraźnie brakowało ojca. Ten jednak po rozwodzie starał się utrzymywać kontakt ze swoimi dziećmi i często wyrażał chęć spędzenia z nimi weekendu lub zabrania ich na wakacje. Czarek z tego korzystał, natomiast Dominika zdecydowanie odmawiała. Kiedy ojciec nalegał, powiedziała mu, że nie spotyka się z palantami. Wtedy się obraził i przestali rozmawiać ze sobą.

			Na szczęście te smutne wydarzenia nie miały zbyt dotkliwego wpływu na jej życie. Skończyła liceum z doskonałymi wynikami i zaczęła studiować prawo, ponieważ zawsze pragnęła zostać adwokatem. Pracowitość i zdolności nie wystarczyłyby może do realizacji tego planu, gdyby nie fakt, że stryj Dominiki prowadził jedną ze znanych w Łodzi kancelarii adwokackich i nie miał nic przeciwko temu, aby ułatwić bratanicy karierę. Kiedy ojciec się o tym dowiedział, zarzucił jej hipokryzję.

			 – To dziwnie, że mnie ignorujesz, a nie masz żadnych oporów przed korzystaniem z pomocy mojego brata – stwierdził cierpko.

			 Dominika zbyła tę uwagę wzruszeniem ramion.

			 – Za rozwód nie winię nikogo oprócz ciebie – odparła chłodno. – Byłoby naprawdę dziwne, gdybym miała pretensje do twojej rodziny. Przecież zasadę odpowiedzialności zbiorowej stosowali komuniści i faszyści, a ja nie jestem zwolenniczką żadnej z tych ideologii.

			Pogniewał się wówczas na dobre i przestał szukać z nią kontaktu, co było jej bardzo na rękę. Uznała bowiem, że nie potrzebuje takiego ojca.

			Natomiast wybór zawodu okazał się trafny. Jak na ironię Dominika szybko zdobyła uznanie jako specjalistka od spraw rozwodowych i stryj był zdania, że nikt w kancelarii nie radzi sobie z nimi lepiej. Wraz z powodzeniem przyszły pieniądze, które ułatwiły jej prowadzenie wygodnego życia. Kupiła niewielkie mieszkanie składające się z sypialni, kuchni połączonej z salonem i łazienki. Uznała, że takie w zupełności wystarczy – nie ma sensu szarpać się ze spłacaniem dużego kredytu, lepiej mieć pewien margines swobody finansowej pozwalający na kupowanie eleganckich ciuchów i wyjeżdżanie na wakacje. W ciągu kilku pierwszych lat po ukończeniu studiów zwiedziła prawie całą Europę i odbyła kilka dalszych wycieczek, z reguły w towarzystwie koleżanek, tak jak ona nieobarczonych rodziną. Jednak w pewnym momencie odkryła, że woli podróżować sama. Nie znalazła nikogo chętnego, więc wyjechała bez towarzystwa i wtedy dotarło do niej, że wszystkie jej koleżanki poświęcały znaczną część urlopu na… podrywanie facetów. Bez nich mogła się znacznie lepiej zrelaksować.

			Właściwie nigdy nie próbowała znaleźć odpowiedzi na pytanie, dlaczego ona sama nie szuka partnera. Była osobą rozsądną, twardo stojącą na ziemi, niezbyt podatną na miłosne zawroty głowy i wcale się tym nie martwiła. Po co jej te wszystkie kłopoty, które się wiążą z uczuciami, mężczyznami i związkami? Przecież życie jest znacznie prostsze bez nich! 

			Nie znaczy to, że miała coś przeciwko mężczyznom – pracowała z nimi, lubiła ich jako kolegów i na tym się właściwie sprawa kończyła. Nie potrafiła zrozumieć, dlaczego kobiety robią z ich powodu tyle głupstw i przeżywają tyle emocji. Oczywiście logika podsuwała jej wniosek, że musi chodzić o seks, toteż podjęła parę nieśmiałych prób zorientowania się, czy to rzeczywiście taka fantastyczna sprawa. Nie miała z tym większych trudności, ponieważ jako zgrabna brunetka o pięknych orzechowych oczach przyciągała uwagę przedstawicieli płci przeciwnej, może tylko z wyjątkiem tych, którzy woleli blondynki. Jednak w następstwie tych prób Dominika doszła do wniosku, że seks to trochę przereklamowana sprawa. Owszem, jest przyjemny, ale bez przesady. Na pewno nie na tyle, aby warto było sobie komplikować życie.

			W rezultacie, w wieku trzydziestu lat nadal była samotna i wcale się tym nie przejmowała. Miała pracę, mieszkanie, stabilizację finansową i całkiem niezłe perspektywy na przyszłość. Wiedziała, że wiele osób tego nie ma, zatem grzechem byłoby narzekać. Poza tym umiała cieszyć się życiem, a zwłaszcza drobnymi przyjemnościami, które niosło, typu popołudnie w spa, wypad z przyjaciółmi w góry, obiad w dobrej restauracji, nowy ciuch albo pantofle…

			Z okazji urodzin nie zrobiła wielkiego przyjęcia, zaprosiła tylko na symboliczny tort swoich najbliższych, czyli matkę i brata z dziewczyną. Ojciec zadzwonił wprawdzie z życzeniami, ale przyjęła je chłodno i szybko zakończyła rozmowę. Nie wiedziała jeszcze, że nawet jak go nie zaprosi, nie będzie miała miłych wspomnień z tego dnia. Wszystkiemu winna była matka, która, pomagając jej robić kawę, nagle popatrzyła na nią z uwagą i powiedziała:

			– Córeczko, ja nie chcę się wtrącać w twoje życie, ale… czy ty nie powinnaś jednak pójść na terapię?

			W pierwszej chwili Dominika w ogóle nie skojarzyła, o co chodzi.

			– Na jaką terapię? – zapytała ze zdziwieniem. – Przecież nic mi nie dolega. 

			– Mama uważa, że boisz się związków – wyjaśnił jej brat.

			– Słucham?

			– Stuknęła ci trzydziestka, a nigdy dotąd z nikim nie byłaś. – Czarek najwyraźniej wziął na siebie wyjaśnianie szczegółów.

			– Kochanie, chodzi o to, że ja naprawdę się o ciebie martwię – dodała matka. – Jesteś atrakcyjna, podobasz się mężczyznom, więc problem braku powodzenia nie wchodzi w grę. Wygląda na to, że ty po prostu masz duże opory przed związaniem się z kimś. Ja wiem, że bardzo przeżyłaś mój rozwód, ale…

			– Coś podobnego! – przerwała jej Dominika. – Myślicie, że ja nie chcę dać szansy żadnemu facetowi z obawy, że okaże się takim samym palantem jak nasz ojciec? 

			 – Właśnie – przyznał Czarek.

			– Tak czasami bywa – powiedziała matka. – Rozwód rodziców zawsze wywiera jakiś wpływ na dziecko.

			– Mamo, gdyby wszystkie dziewczyny z rozbitych małżeństw unikały facetów, to oni mieliby już poważny problem. To, o czym mówicie, zdarza się tylko w skrajnych przypadkach.

			– A czy ty nie jesteś skrajnym przypadkiem? Nie rozmawiasz z ojcem od piętnastu lat.

			– Nie mam ochoty się z nim kontaktować, ponieważ bardzo mnie rozczarował – wyjaśniła chłodno. – Natomiast generalnie lubię mężczyzn. Są świetnymi kolegami, dobrze się z nimi pracuje, można na nich polegać. Ale nie zamierzam udawać, że jestem w którymś zakochana, tylko po to, żebyście przestali się o mnie martwić. 

			– A ty w ogóle byłaś kiedyś zakochana? – zapytał Czarek.

			W tym momencie cierpliwość Dominiki się wyczerpała.

			– Przyszliście na moje urodziny po to, żeby zadawać takie pytania? – krzyknęła ze złością. – Może trzeba było mi pozwolić się nacieszyć tym dniem, a przesłuchanie zostawić na inną okazję?

			Po tej uwadze matka się zreflektowała.

			– Przepraszam cię. Chyba to rzeczywiście nie był dobry pomysł, żeby akurat dziś poruszyć ten temat…

			Obecna przy tej rozmowie Kinga, dziewczyna Czarka, nie odezwała się ani słowem.

			***

			Zły humor dokuczał Dominice jeszcze przez kilka następnych dni. Pojęcia nie miała, dlaczego matka i brat wmawiali jej, że ma problem. Przecież ona sama była zadowolona ze swojego życia i nie pragnęła żadnych zmian. Czemu miałaby się dostosowywać do ich oczekiwań? Chyba jej własne odczucia były ważniejsze? Czy ludzie zawsze muszą zmuszać innych do zaakceptowania swojego punktu widzenia? Nawet jeśli tamci nie chcą?

			Poza tym czuła się urażona ich sugestiami, że ocenia innych mężczyzn przez pryzmat zachowania swojego ojca. Nawet jej doświadczenia z sali sądowej wskazywały na to, że nie wszyscy zdradzają, a przyczyny rozwodów bywają różnorakie. Natomiast prywatnie zetknęła się kilkakrotnie z przykładami udanych związków – jej stryj był żonaty od ponad trzydziestu lat z tą samą kobietą i wcale nie rozglądał się za młodszymi, kuzyn ze strony matki i jego żona po piętnastu latach wciąż zachowywali się jak papużki nierozłączki, a dawna przyjaciółka z liceum szykowała się właśnie do świętowania dziesiątej rocznicy ślubu. Dominika życzyła im wszystkim jak najlepiej, lecz sama wolała życie bez zobowiązań.

			 Czwartego dnia postanowiła się wreszcie zrelaksować i obejrzeć film, który dostała od Czarka w prezencie urodzinowym. Już miała zasiąść przed telewizorem, kiedy rozległ się dźwięk domofonu.

			– Cześć, Nika, to ja, Kinga – usłyszała w słuchawce.

			Dziewczyna jej brata? Czyżby przysłali ją z misją pokojową?

			– Wejdź – powiedziała spokojnie. Na nią nie była zła i miała nadzieję, że uda im się zamienić parę zdań bez wywoływania dalszych nieporozumień.

			Kinga bez trudu dała się namówić na herbatę i wcale nie ukrywała, że chce nawiązać do rozmowy z urodzin, lecz wyraźnie zastrzegła, że robi to z własnej inicjatywy i nie została przez nikogo przysłana.

			– Wiesz, kiedy cię wtedy słuchałam, przyszło mi coś do głowy – zaczęła. – Mówiłaś, że lubisz mężczyzn i uważasz ich za dobrych kolegów…

			– To prawda – potwierdziła.

			– No właśnie! A ja mam znajomego na uczelni, który jest gejem. On ma podobny stosunek do kobiet – też mówi, że je lubi i uważa za dobre koleżanki, ale bliżej się nimi nie interesuje.

			 – Tak…?

			– Więc przyszło mi do głowy, że skoro ty lubisz facetów, ale bliżej się nimi nie interesujesz, to może…

			 Kinga przerwała, jakby oczekiwała, że Nika sama się domyśli dalszego ciągu, lecz ona siedziała naprzeciwko z niewinną miną i najwyraźniej nie miała żadnych skojarzeń.

			– To może po prostu wolisz kobiety – dokończyła wobec tego. 

			– Co takiego?

			– Przecież to możliwe.

			 Zdziwienie Dominiki sprawiło, że przez dłuższą chwilę nie była w stanie wykrztusić słowa.

			– Zapewniam cię, że kobietami też się nie interesuję – powiedziała wreszcie. – Nigdy mi to nawet do głowy nie przyszło.

			– Może nie jesteś tego świadoma? Niektórzy nie są.

			– Chcesz powiedzieć, że mogę nie zdawać sobie sprawy…?

			– Oczywiście – potwierdziła skwapliwie. – Dlatego pomyślałam, że powinnaś to sprawdzić.

			– W jaki sposób?

			– Mogłybyśmy przeprowadzić razem taki mały eksperyment…

			Dominika o mało nie spadła z kanapy, słysząc tę sugestię.

			– Kinga, posłuchaj – powiedziała stanowczo. – Jestem ci bardzo wdzięczna, że chcesz mi pomóc, ale Czarek jest jednak moim bratem. Jeśli my przeprowadzimy razem jakiś eksperyment, nawet mały, to jak ja mu potem spojrzę w oczy?

			– A co ma do tego Czarek i patrzenie mu w oczy? – zapytała Kinga ze zdziwieniem.

			 Nagle skojarzyła, o co chodzi i wybuchła śmiechem.

			– Źle mnie zrozumiałaś – powiedziała. – Miałam na myśli teoretyczny eksperyment.

			 Siostra jej chłopaka odetchnęła z ulgą.

			– Nad teoretycznym mogłabym się zastanowić. A na czym on miałby polegać?

			Kinga sięgnęła do swojej torebki i wyjęła z niej jakieś kolorowe czasopismo.

			– Kupiłam ci coś, co kręci facetów – oznajmiła pogodnie. – Pisemko ze zdjęciami nagich dziewczyn. Trochę tekstów też tu jest, ale nie musisz ich czytać. Chodzi o to, żebyś obejrzała te zdjęcia i zrobiła notatki.

			– Jakie notatki? 

			– Ze swoich spostrzeżeń – wyjaśniła Kinga. – One nie muszą dotyczyć każdego zdjęcia. Jeśli po obejrzeniu któregoś będziesz miała jakieś uwagi, po prostu je zapisz, a jeśli nie, przejdź do następnego.

			– Mam zapisać wszystko, co mi przyjdzie do głowy?

			– Absolutnie wszystko. To nie musi być w żaden sposób związane z seksem, zresztą nie ma żadnej gwarancji, że będziesz miała takie skojarzenia. 

			– I co dalej? 

			– Jeśli się zgodzisz, pokażę twoje notatki Sylwii. To moja przyjaciółka, kończy w tym roku psychologię. Oczywiście nie powiem jej, o kogo chodzi, tylko zapytam, czy osoba, której sprawa dotyczy, przejawia jakąś fascynację kobietami. W ten sposób wszystkiego się dowiesz – zakończyła Kinga, najwyraźniej zadowolona ze swojego pomysłu.

			– No dobrze, zostaw mi to pisemko. Sprawa nie wydaje się skomplikowana, chyba sprostam zadaniu…

			– Na pewno! Tylko pisz szczerze i pamiętaj, że nic na siłę. Jeśli jakieś zdjęcie nie nasunie ci żadnych myśli, po prostu je omiń i przejdź dalej.

			– Jasne!

			Po wyjściu Kingi, która była najwyraźniej zadowolona, że udało się ją przekonać do udziału w eksperymencie, Dominika długo siedziała na kanapie, patrząc na pustą ścianę przed sobą. Nie wierzyła w sens tego wszystkiego, lecz tamta przejawiała tyle entuzjazmu, że nie miała serca jej odmówić. Jednak prawda była taka, że ona traktowała kobiety podobnie jak ten wspomniany gej – lubiła je, lecz nie interesowała się nimi bliżej. A już na pewno nie w ten sposób, o jaki Kindze chodziło. Była zatem pewna, że eksperyment da wynik negatywny. W dodatku… myśląc o tym nagle uświadomiła sobie, że ma znacznie więcej dobrych kolegów niż dobrych koleżanek i że znacznie lepiej dogaduje się z mężczyznami! Co więcej, to samo dotyczy jej życia rodzinnego – w trudnych sytuacjach zawsze okazywało się, że brat rozumie ją lepiej niż matka. Było to bez wątpienia ciekawe spostrzeżenie, ale nie miała pojęcia, co może oznaczać…

		


		
			 


ROZDZIAŁ II

			Od dnia urodzin córki Zosia miała kiepski humor, ponieważ wszystko wskazywało na to, że Dominika się na nią obraziła. Nie doceniła jej troski, nie potraktowała wyrażonych sugestii z należytą uwagą, tylko uznała je za ingerencję w swoje życie osobiste. Zosia nie mogła pojąć, dlaczego dzieci zawsze tak reagują ani dlaczego nie rozumieją, że matka jest po ich stronie i stara się pomóc, kiedy dostrzeże problem. Przecież to powinno być dla nich oczywiste!

			Jej rozżalenie było tym większe, że nigdy wcześniej nie próbowała się wtrącać w życie Dominiki ani wygłaszać swoich opinii. Kiedyś była nawet zadowolona, że jej córka jest osobą rozsądną i nie wplątuje się pochopnie w nieudane związki. Przecież ona sama zrobiła głupstwo, ulegając w młodości urokowi czarującego, przystojnego mężczyzny, który okazał się niepoprawnym kobieciarzem. Nie chciała, żeby Nika popełniła ten sam błąd. Podziwiała jej chłodny, racjonalny stosunek do życia, niechęć do ulegania emocjom oraz zaangażowanie w pracę i karierę. Była pewna, że dzięki tym cechom uniknie wielu rozczarowań.

			Niekiedy przyznawała sama przed sobą, że Dominika jest pod wieloma względami podobna do jej własnej matki, która przez całe życie bardziej kierowała się rozumem niż sercem. Nawet za mąż wyszła z rozsądku i nigdy nie rozumiała, dlaczego Zosia postąpiła inaczej. A ile jej potem nagadała, kiedy małżeństwo się rozpadło! Okazało się wówczas, że ona od początku nie była zachwycona kandydatem na zięcia, który robił na niej wrażenie lekkomyślnego lekkoducha. Oczywiście gdyby córka jej słuchała, oszczędziłaby sobie wielu przykrych przeżyć, ale skoro chciała koniecznie postawić na swoim…

			Zosia miała wówczas serdecznie dość matczynych utyskiwań, dlatego postanowiła, że nigdy nie będzie „truła” własnej córce, i przez dłuższy czas była zadowolona, że ta nie daje jej do tego żadnych powodów. Gdy jednak lata mijały, a w życiu Dominiki nic się nie zmieniało, po raz pierwszy przyszło jej do głowy, że chyba chodzi o coś więcej niż zdrowy rozsądek. Najwyraźniej stała za tym również niechęć do mężczyzn, której źródła należało się dopatrywać w negatywnym wzorcu, jaki miała w domu. Nietrudno było przecież na tej podstawie dojść do wniosku, że lepsza jest samotność, niż słuchanie kłamstw i znoszenie zdrad.

			Kiedy Zosia sobie to uświadomiła, zaczęła się martwić, lecz jeszcze nie przyznawała się do tego głośno. Postanowiła najpierw sprawdzić, jaki jest stosunek Dominiki do małżeństwa. Długo zastanawiała się, w jaki sposób rozpocząć rozmowę na ten temat, lecz nic nie przychodziło jej do głowy. Niespodziewanie okazja pojawiła się sama, kiedy Elwira, córka ich sąsiadów, wychodziła za mąż. Wprawdzie Dominika nie była zaproszona na uroczystość, ponieważ nie przyjaźniła się z Elwirą tak blisko, jak Zosia z jej matką, ale co szkodziło na ten temat porozmawiać? Wobec faktu, że kolejny ślub w gronie znajomych był pewnie kwestią kilku lat, postanowiła zaryzykować.

			– Wiesz, ona podobno była taką zatwardziałą singielką – rzuciła niewinnie. – Nic się dla niej wcześniej nie liczyło, tylko kariera. Dopiero jak poznała Patryka, zauważyła, że w życiu są jeszcze inne ważne rzeczy.

			– To świetnie – stwierdziła Nika bez większego zainteresowania w głosie.

			– Nie myśl tylko, że zdecydowała się od razu. Podobno byli parą przez trzy lata, zanim się zaręczyli. Elwira chciała być pewna, że nie popełni błędu.

			 Ta informacja nie została skwitowana żadną uwagą, toteż Zosia postanowiła zapytać wprost.

			– Ty byś też tak postąpiła na jej miejscu?

			– Nie wiem, mamo. Każdy przypadek jest inny.

			Skąpe odpowiedzi Dominiki utwierdziły Zosię w przekonaniu, że córka unika tematu. Próbowała potem jeszcze kilkakrotnie do niego wracać, lecz rezultaty były podobne, doszła zatem do wniosku, że sama sobie nie poradzi. Będzie musiała poprosić o pomoc Czarka. On się zawsze lepiej dogadywał z siostrą, więc może zdoła z niej coś wyciągnąć.

			Zosia zawsze spodziewała się, że jeśli któreś z dzieci przysporzy jej kłopotów, to syn, a nie córka. Czarek odziedziczył beztroskie podejście do życia swojego ojca i jego uroczy uśmiech, który robił piorunujące wrażenie na dziewczynach, istniało więc realne niebezpieczeństwo, że okaże się takim samym kobieciarzem. Tymczasem, ku jej szczeremu zdumieniu, nie przejawiał na razie do tego żadnych skłonności. Od ponad roku spotykał się z Kingą, swoją studencką miłością, która zastąpiła w jego życiu Darię, miłość jeszcze z liceum. Rozstanie z Darią nie było spowodowane żadnym wyskokiem z jego strony, tylko jej przeprowadzką do Krakowa, w następstwie której obydwoje doszli do wniosku, że jednak nie odpowiada im związek na odległość. Jakiś czas później Czarek poznał Kingę i od tamtej pory wszystko układało się dobrze. Zosia bardzo polubiła dziewczynę swego syna i traktowała ją prawie jak drugą córkę, a ona odwzajemniała tę sympatię. Co więcej, okazała jej wsparcie, kiedy przedstawiła Czarkowi propozycję wspólnej rozmowy z Dominiką, ponieważ on stanowczo oświadczył, że nie chce się wtrącać w jej sprawy.

			– Wcale cię nie proszę, żebyś się wtrącał, tylko żebyś mi pomógł. Jak usłyszy, że oboje się martwimy, może weźmie sobie sprawę bardziej do serca.

			– Akurat!

			– Twoja mama ma rację – wtrąciła Kinga. – Nika mogła stracić zaufanie do facetów po tych wyskokach waszego ojca. Prawdopodobnie nie do końca zdaje sobie z tego sprawę, więc jednej osobie będzie trudno ją przekonać.

			– To może ty udzielisz mamie wsparcia? – zaproponował. – Zrobicie sobie babski wieczór i porozmawiacie… 

			– Mnie się wydaje, że to raczej problem rodzinny – zaprotestowała jego dziewczyna. – Dlatego najpierw powinniście porozmawiać sami. 

			Wspólnymi siłami jakoś go przekonały i ostatecznie się zgodził. Zosia nie mogła jednak oprzeć się wrażeniu, że teraz tego żałuje. Od czasu urodzin siostry nie pojawił się u niej ani razu, chociaż pod koniec miesiąca zazwyczaj wpadał po drobne pożyczki, ponieważ nie zawsze starczało mu do pierwszego. Wiedziała, że tak będzie, kiedy postanowił wspólnie z Kingą wynająć kawalerkę i zakosztować samodzielnego życia, nie próbowała go jednak zniechęcać. Miała nadzieję, że w ten sposób szybciej spoważnieje i stanie się bardziej odpowiedzialny. Tym razem jego przedłużająca się nieobecność trochę ją zaniepokoiła, toteż postanowiła zadzwonić i wyjaśnić sprawę. Czarek przywitał się z nią z wyraźną niechęcią.

			– Mam chwilowo dosyć tego rodzinnego zamieszania – powiedział wprost. – Czułem, że Nika nie będzie zadowolona, jak zaczniemy ją nagabywać, ale ty nie słuchałaś. 

			– Ja też się nie spodziewałam, że będzie zadowolona, i wcale nie o to mi chodziło. Chciałam tylko, żeby zdała sobie sprawę, że ma problem. Od tego jest rodzina, aby zwracać uwagę na takie rzeczy.

			– No i co ci z tego przyszło, że zwróciłaś jej uwagę? Pewnie teraz z tobą nie rozmawia.

			Zosia nie zdradziła się ani słowem, że właśnie tak jest, i nie przyznała, jak okropnie się z tego powodu czuje.

			– Zrobiłam to dla jej dobra – powiedziała tylko. – Może kiedyś będzie mi za to wdzięczna.

			– Ja bym sobie nie robił zbyt wielkich nadziei.

			– A ciebie co ugryzło? Musisz mnie dobijać?

			– Po prostu mówię, co myślę.

			– Na pewno? – Sarkastyczny ton syna wydawał się Zosi podejrzany. – Nie chodzi o nic innego?

			– Jasne, że nie. 

			– Czyli rozumiem, że miedzy tobą a Kingą wszystko dobrze?

			– Mamo, czy ty zawsze musisz być taka podejrzliwa? Niby dlaczego miałoby być źle?

			– Tak tylko spytałam…

			Wiedziała, że popełniła błąd, ponieważ jej syn był dość drażliwy na punkcie swoich spraw osobistych. Była to chyba jedyna cecha, która czyniła go podobnym do siostry. Zosia miała jednak wrażenie, że nie był z nią do końca szczery, chociaż upierał się, że mówi, co myśli. Nawet jeśli Dominika miała do niego żal o uczestnictwo w owym nagabywaniu, było przecież jasne, że wybaczy mu szybciej niż jej. Nawet w dzieciństwie nigdy długo nie chowali do siebie urazy, więc teraz też nie powinni mieć z tym problemu. Tylko ona padła ofiarą własnego pomysłu, ponieważ wyszło na to, że zarówno córka, jak i syn mają do niej pretensje. Przy czym, o ile pretensje córki Zosia mogła jeszcze zrozumieć, o tyle zachowanie syna wydawało jej się zagadkowe.

			Po jakimś czasie zmęczyło ją rozmyślanie na ten temat. Cóż, wyszło, jak wyszło. Ona miała dobre chęci, ale jak wiadomo, dobrymi chęciami piekło jest wybrukowane, zatem nie ma co się dziwić, że rezultaty okazały się inne od oczekiwanych. Teraz miała ochotę na rozmowę z kimś bliskim i życzliwym, kto podniesie ją na duchu i powie jej coś miłego. Myśląc o tym, uświadomiła sobie, że jest szczęściarą, gdyż ma kogoś takiego, w przeciwieństwie do wielu samotnych osób na świecie. Sięgnęła zatem znowu po telefon i wybrała numer.

			– Cześć, kochanie – powiedziała. – Nie przeszkadzam ci?

			– Ty nigdy mi nie przeszkadzasz – zapewnił ją dźwięczny, męski głos w słuchawce.

			 ***

			Nawet gdyby Zosia spędziła całe popołudnie, zastanawiając się, co tak rozdrażniło jej syna, prawdopodobnie nie znalazłaby na to pytanie właściwej odpowiedzi. Nie przyszłoby jej bowiem do głowy, że sugerując problem Dominice, niechcący zasugerowała go również Czarkowi. Pod wpływem jej uwagi, że rozwód rodziców zawsze wywiera jakiś wpływ na dziecko, Czarek po raz pierwszy w życiu zaczął się zastanawiać, jaki wpływ wywarł na niego. 

			Nigdy wcześniej o tym nie myślał ani nie analizował swoich odczuć. Wydawało mu się naturalne, że siostra zareagowała bardziej emocjonalnie niż on – jako kobieta solidaryzowała się z matką i wspierała ją, jednoznacznie potępiając ojca, który dopuścił się zdrady. Nie znaczyło to oczywiście, że on sam ojca nie potępiał, tylko… Kiedy tamten się wyprowadził, tęsknił za nim i brakowało mu wspólnych zabaw. Był przecież młodszy od siostry i znacznie bardziej dziecinny. Z czasem zobojętniał, toteż jego spotkania z ojcem stały się rzadsze i powoli zaczęli się od siebie oddalać. Jednak w przeciwieństwie do siostry, która całkowicie wykreśliła go ze swego życia, on się jeszcze się nim widywał od czasu do czasu.

			Podczas urodzinowej rozmowy z Dominiką po raz pierwszy zaświtała mu myśl, że jego związki z kobietami i ewentualne małżeństwo mogą w jakiś sposób być związane z przebiegiem tego niezbyt udanego rodzinnego życia. W pewnym momencie matka to oczywiście zauważy i pewnie będzie się czepiać. Niewykluczone nawet, że jego też wyśle na terapię. Może w takim razie nie powinien czekać, tylko wziąć własny los we własne ręce? Z drugiej strony jednak siostra zbagatelizowała ostrzeżenia matki i uznała je za bezzasadne. Może zatem on też nie powinien brać sobie ich do serca?

			Miotał się przez kilka dni, lecz nie potrafił podjąć decyzji. Cieszyło go jedynie to, że Kinga niczego nie zauważyła. Nie wiedział oczywiście, że postanowiła pomóc jego siostrze w ustaleniu jej prawdziwych preferencji seksualnych i była zajęta obmyślaniem eksperymentu, który miał przynieść spodziewane przez nią rezultaty. Był zadowolony, że rozmawia z nim jak zawsze i w przeciwieństwie do matki nie zadaje niedyskretnych pytań, ponieważ z nią nie miał zamiaru o niczym dyskutować. Jeszcze by go posądziła o jakieś wątpliwości odnośnie do ich związku! Pojęcia nie miał, dlaczego kobiety zawsze dopatrują się we wszystkim drugiego dna i mają skłonność do nadinterpretacji prostych spraw, lecz wiedział, że zawsze lepiej jest powiedzieć trochę mniej niż trochę więcej. Zwłaszcza kiedy się stąpa po śliskim gruncie… 

			Po rozmowie z matką przyszedł mu do głowy pewien pomysł. Skoro nie potrafi się sam zdecydować, powinien poprosić kogoś o radę. Najlepiej kogoś, kto nie będzie go pochopnie osądzał, tylko okaże życzliwość i zrozumienie. Myśląc o tym, uświadomił sobie, że jest szczęściarzem, ponieważ zna kogoś takiego. Sięgnął zatem po telefon i wybrał numer.

			– Cześć, mówi Czarek – powiedział swobodnie. – Nie przeszkadzam ci?

			– Ależ skąd! – zapewnił go dźwięczny, kobiecy głos w słuchawce. – To bardzo miło, że zadzwoniłeś.

		


		
			 


ROZDZIAŁ III

			Pozostawione przez Kingę czasopismo dla panów leżało na biurku Dominiki przez kilka dni, nie budząc w niej żadnego zainteresowania. Zdawała sobie sprawę, że powinna się nim zająć, skoro obiecała, lecz miała do tego podejście uczennicy, która musi odrobić pracę domową z nielubianego przedmiotu – zwlekała do ostatniej chwili. W końcu przyszło jej do głowy, że najprawdopodobniej nie będzie miała nic do powiedzenia na temat nagich pań, więc wystarczy, że je obejrzy. Otworzyła pismo na pierwszej stronie i od razu zorientowała się, że zdjęcia zostały przez Kingę ponumerowane, aby ułatwić jej pracę. Westchnęła lekko i pomyślała, że biedaczka będzie bardzo rozczarowana wynikiem swojego eksperymentu.

			 Ku zdumieniu Dominiki szybko okazało się, że jednak była w błędzie. Już widok pierwszej strony sprawił, że nasunęły jej się pewne uwagi! Po obejrzeniu kolejnej, stwierdziła, że musi zacząć je spisywać, zanim zapomni, więc szybko chwyciła długopis i kartkę. Wkrótce miała mnóstwo spostrzeżeń w stylu:

			 – dziewczyna na zdjęciu numer jeden ma początki cellulitu

			 – dziewczyna na zdjęciu numer trzy przesadza z ćwiczeniami na siłowni, czego efektem są zbyt muskularne ramiona

			 – dziewczyna na zdjęciu numer cztery na pewno powiększyła sobie biust, lecz przesadziła co najmniej o rozmiar

			 – dziewczyna na zdjęciu numer sześć ewidentnie cierpi na anoreksję

			 – dziewczyna na zdjęciu numer dziewięć powinna zaprzestać farbowania włosów, zanim do reszty je zniszczy

			 – dziewczyna na zdjęciu numer jedenaście musi mieć okropną cerę, sądząc po ilości podkładu i pudru

			– dziewczyna na zdjęciu numer trzynaście będzie kiedyś żałować, że zrobiła sobie tatuaż w takim miejscu

			– dziewczyna na zdjęciu numer czternaście powinna rozważyć kwestię ewentualnego wybielenia zębów.

			Po zapełnieniu obu stron kartki podobnymi komentarzami Dominika odetchnęła z ulgą. Kinga powinna być zadowolona, że tak się postarała! Zadzwoniła do niej i powiedziała, że wszystko gotowe. Umówiły się na następny dzień, na razie we dwie, ponieważ Sylwia wyjechała na jakieś warsztaty i miała wrócić dopiero za trzy dni. Po uważnym przeczytaniu całości Kinga doszła jednak do wniosku, że sprawa jest oczywista bez konsultacji zp sychologiem.

			– Miałaś rację – powiedziała. – Rzeczywiście nie przejawiasz żadnych skłonności do kobiet. Traktujesz je jak rywalki, z czego wynika, że interesują cię mężczyźni. 

			– Dlaczego uważasz, że traktuję je jak rywalki? – zapytała Dominika.

			– Wszystkie twoje uwagi są krytyczne, zupełnie jakbyś szukała ich słabych punktów. Gdyby były ubrane, pewnie stwierdziłabyś, że żadna nie ma gustu…

			– Czyli mężczyźni mieliby inne spostrzeżenia?

			– No pewnie! Sądzisz, że któryś by zauważył u kobiety początki cellulitu? Przecież większość z nich nawet nie wie, co to jest! 

			Kinga sięgnęła po filiżankę z herbatą, której dotąd nie zaczęła nawet pić, i nagle przyszło jej do głowy, że Dominika wcale nie wygląda na zadowoloną z wyniku eksperymentu. 

			– Martwisz się czymś? – zapytała. 

			– Zastanawiam się, czy w takim razie nie powinnam rzeczywiście pójść na terapię…

			– Ja bym się z tym nie spieszyła – powiedziała ostrożnie Kinga. – Wydaje mi się, że wasza mama jest trochę nadopiekuńcza. Martwi się, że dotąd nie znalazłaś sobie faceta i tyle. Ale jeśli masz wątpliwości, porozmawiaj najpierw z Sylwią. Ona ci lepiej doradzi.

			Dominika uznała to za świetny pomysł i postanowiła umówić się z nią, kiedy wróci z warsztatów. Kinga podała jej numer telefonu i zapewniła, że Sylwia na pewno chętnie się zgodzi, tym bardziej że one znają się od podstawówki i nigdy nie odmawiają sobie drobnych przysług.

			***

			Pani psycholog in spe okazała się bardzo sympatyczna. Już po dziesięciu minutach Dominika miała wrażenie, że znają się od dawna. Opowiedziała sporo o swojej przyjaźni z Kingą, wyjaśniła, na jaki temat pisze pracę magisterską i jakie ma plany na przyszłość, a potem zapytała, w czym może jej pomóc. Kiedy Dominika zaczęła przedstawiać swój problem, słuchała z uwagą, wspomagając ją od czasu do czasu dodatkowymi pytaniami. 

			– Nie dostrzegam u ciebie objawów traumy porozwodowej – stwierdziła na zakończenie. – Owszem, widać, że potępiasz ojca, ale to wynika z twojego systemu wartości, a nie z doznanego urazu.

			– To znaczy?

			– Mówisz, że cenisz ludzi odpowiedzialnych, na których można polegać i którzy nie zawodzą niczyjego zaufania. Miałabyś zatem negatywny stosunek do każdej osoby, która postąpiła tak jak on, niezależnie od tego, czy byłaby to kobieta, czy mężczyzna. 

			Pod wpływem tych wyjaśnień Dominika nabrała odwagi, aby przyznać, że nigdy dotąd nie była zakochana, co wiele osób dziwi, zwłaszcza jej matkę. Sylwia podeszła jednak do tej kwestii z całkowitym spokojem.

			 – Najwyraźniej nie spotkałaś dotąd tego właściwego mężczyzny. 

			 – Myślisz, że powinnam się tym martwić?

			 – Moim zdaniem na to jeszcze za wcześnie. Gdzie jest napisane, że jego trzeba koniecznie spotkać przed trzydziestką? Przecież w życiu różnie bywa…

			W sumie Dominika byłaby bardzo zadowolona z tej rozmowy, gdyby nie jedna sprawa: w pewnym momencie zauważyła, że Sylwia patrzy na nią z wyraźnym zainteresowaniem oczach. W miarę upływu czasu czuła się coraz bardziej niezręcznie i w końcu zaczęła się zastanawiać, czy ona przypadkiem nie interesuje się kobietami. Może dlatego tak chętnie zgodziła się z nią spotkać? Pod wpływem tych myśli chciała jak najszybciej zakończyć rozmowę, lecz miała obawy, czy nie okaże się nieuprzejma. Siedziała zatem jak na szpilkach, modląc się w duchu, aby tamta sama wpadła na to, że pora wyjść. Jej jednak wcale się nie spieszyło. W pewnej chwili uśmiechnęła się do niej i westchnęła lekko.

			– Jacy wy jesteście do siebie podobni… – powiedziała rozmarzonym głosem. 

			– My, to znaczy kto? – zapytała zdumiona. 

			– Ty i Czarek – wyjaśniła Sylwia. – Macie takie same rysy, oczy, włosy… To się nawet między rodzeństwem rzadko zdarza.

			Nika miała nadzieję, że wyraźna ulga, którą poczuła, nie była zbyt widoczna. Ale jej głupoty po głowie chodzą! To wszystko przez ten eksperyment! Powinna była wcześniej skojarzyć, że Sylwia musi znać chłopaka swojej przyjaciółki i dlatego tak uważnie jej się przygląda. W końcu nie ona pierwsza dostrzegła między nimi podobieństwo. Wobec tego też się uśmiechnęła i zaproponowała, aby na zakończenie wieczoru napiły się wina. Nawet jej do głowy nie przyszło, że tak czy inaczej powinna być zaniepokojona…

			 ***

			Rozmowa z Sylwią sprawiła, że Dominice poprawił się nastrój. Uznała, że jej matka rzeczywiście jest nadopiekuńcza i dlatego ma skłonności do wyolbrzymiania niektórych problemów. Może to typowe dla wszystkich matek, które przez pewien czas samotnie wychowywały dzieci? Ona w każdym razie ma teraz pewność, że nie warto sobie tego brać do serca.

			Przez kilka następnych dni była zajęta przygotowaniami do wyjazdu na rozprawę do Warszawy. Nie była z tego zadowolona, ponieważ akurat musiała odstawić samochód do przeglądu, co oznaczało konieczność podróżowania pociągiem lub autobusem. Ostatecznie zdecydowała się na pociąg, pomimo remontu dworca i wiążących się z tym utrudnień.

			W dniu wyjazdu wpadła jeszcze rano do kancelarii po dokumenty, których zapomniała, i wówczas zdarzyło się coś, co znowu popsuło jej humor. Szła już do wyjścia, kiedy usłyszała w jednym z pokoi głosy dwóch kolegów – Leszka i Konrada. Leszek pracował z nią od początku, natomiast Konrad był w zespole nowym nabytkiem. Krążyły plotki, że zmienił pracę w związku z jakimś konfliktem personalnym, lecz trudno było w to uwierzyć, biorąc pod uwagę jego urok osobisty i poczucie humoru. Dominika najpierw usłyszała głos Leszka.

			– Jako koleżanka jest super. Jeśli będziesz potrzebował rady albo pomocy, wal jak w dym. Ale podryw bym ci odradzał. 

			– Dlaczego? – zapytał Konrad z wyraźnym zdziwieniem.

			– Bo sam kiedyś próbowałem.

			– I co, dała ci kosza?

			– Nie, tylko… Miałem wrażenie, że w ogóle nie domyśliła się, o co mi chodzi.

			– Niemożliwe! Każda by się domyśliła.

			– Jak widać nie każda….

			W tym momencie obaj się roześmiali, a Dominika szybko chwyciła za klamkę i wybiegła na korytarz.

			 Dopiero w taksówce zaczęła się zastanawiać nad tym, co przypadkiem usłyszała. Nie ulegało wątpliwości, że obaj panowie mówili o niej. Miało jej przecież nie być dziś w kancelarii, więc sądzili, że mogą rozmawiać spokojnie. Skąd mogli wiedzieć, że jeszcze wpadnie po dokumenty? 

			Niestety z ich słów wynikało jasno, że jej zachowanie wydaje im się dziwne. Była tym kompletnie zaskoczona! Rodzina to co innego, ale oni… W dodatku musiała przyznać, że jeśli Leszek kiedyś próbował ją poderwać, to rzeczywiście tego nie zauważyła. Czyli ona nie dostrzega rzeczy, które dla innych są oczywiste? To znaczy, że z nią faktycznie jest coś nie tak!
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